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Prenum erata  w miejscu kwartał* 
n ie  złp. 1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

K er pojedynczy gr.  10. IP-  104.
Prenum erata  na prowincji z opłatą 

pocztową złp .  2 0  kwartalnie.

w Warszawie dnia 17 Kwietnia 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O  P O L S K IE —■ Warszawa.

- B a n k  P o lsk i.—-G dy k i lk u  w łaścic ie l i  d ó b r  z iem skich 
o św iadczy ło  życzen ie  p o w ie r z e n ia  b a n k o w i  w kom iss  
swoich p r o d u k tó w ,  ce lem  z a t ru d n ie n ia  się ich  s p r z e ­
d ażą  za g ra n ic ą ,  b a n k  po lsk i m ając  n a  u w a d z e ,  iż 
m o ż e  i  w ię c e j w ł a ś c i c i e l i , p o d o b n ie ż  z sw oim  p r o ­
d u k te m  p o s tą p ić b y  sobie życzy ło ,  podaje  do  w iad o ­
m ośc i  n as tęp u jące  w a r u n k i ,  p o d  k tó rem i p o s łu g ę  tę 
p rz y ją ć  na  s ieb ie , je s t  g o tó w .

1. K to k o lw ie k  m a  zam iar  z lec ić  b a n k o w i  sp rzedaż  
sw ego zboża,  zechce go  zaw iadom ić  o ilości r o d z a ju  
i g a tu n k u  zboża,  jako  też  i czas ie ,  w k tó r y m  w W a r ­
szaw ie  lu b  w G d a ń sk u ,  b ę d z i e ' je m ó g ł  o d d ać  p o d  
z a r z ą d  b a n k u ,  d o łą cz y  o ra z  wszelkie zastrzeżenia ,  
w z g lę d em  _ c e n y ,  czasu i m ie jsca  sp rze d aż y ,  jak ie  m u  
się zdaw ać  będą.

2. Z a  podjęcie  się ko m is su ,  b a n k  l iczyć sobie 
będzie^ tia raz  je tlen ^  od sta od  o t r z y m a n e j  za zboże 
w a r t o ś c i , w sze lk ie  kosz ta  w łasn em i fu n d u sza m i  zastą­
p i ,  n ie m n ie j  w łaścic ie lom  k tó r z y b y  te g o  żądali,  czy­
n ić  m oże n a  p o m ie rz o n y  sobie  p r o d u k t  do p e w n e j  wy- 
sok  ość i za liczen ia .  T ak o w e  za l iczen ia  i kosz ta  z p r o ­
c e n te m  po i §  na  m ies iąc ,  tu d z ież  o p ła tę  kom issu  
s t rąc i  s o b ie ,  od wartośc i sp rze d an e g o  p r o d u k t u , reszte 
zaś jaka  w y p a d n i e / p o w r ó c i  w łaśc ic ie low i podłuo- je ­
g o  ż ą d a n ia ,  czy  to  w W arszaw ie,  czy  w k tó re rn  z m iast 
w o jew ó d z k ich  k ró lestw a.

B a n k  sądzi p o t r z e b ę  n a m ie n ić ,  iż im  d o k ła d n ie j  
d o c h ę d o ż o n e  z b o ż e ,  p o ru c z o n e m  m u  b ę d z ie ,  tern 
m n ie jsz e  w łaścic ie le  n a  te n  p r z e d m io t  w W arszawie 
l u b  G d ań sk u  pon iosą  kosz ta .  Im  wcześniej zaś k to  z a ­
w iadom i o zam iarze  p o ru c z e n ia  b a n k o w i posiadanej 
ilości z b o z a ,  tern snadn ie j  postaw i go  w m ożności o b r a ­
n ia  o d p o w ied n e g o  ogó łow i z le c e ń  sposobu  pos tępow a­
n i a ,  k t ó r y b y  n a j ła tw ie j  do p o ż ą d a n e g o  d o p ro w a d z i ł  
c e l u . — w W arszaw ie  dn ia  14 k w ie tn ia  1829. —  R adca 
s ta n u  p rezes b a n k u  po lsk iego .  Lud. h r .  J tlsk i. —  S e k r e ­
ta rz  j ln y .  I la ssm a n n .
- u» D yrek c ja  je n e ra ln a  s ia d  i  s ta c ji stadn ych  kró lestw a  
po lsk iego . — Podaje do wiadomości powszechnej, iż w dniu

maja r. b. odbywać się będzie w mies'eie Janowie ob- 
dzie bialskim, województwie podlaskienj, w biórze ad- 

mistratora ekonoinji rządowej Janóiy, licytacja publicz­
na na wypuszczenie w roczną dzjerżawę od 1 czerwca r. b. 
p rop inac ji ,  tudzież młynów i targowego w mieście Jano­

wie i we wsiach do ekonomji Janowskiej należących. L i ­
cytacja wspomnióna zaczynać się będzie od summy usta­
nowionej złp. 10 ,800; mających zatem chęć wzięcia w 
dzierżawę wyż wyrażonych dochodów, wzywa się nin ie j-  
szem, ażeby w terminie i miejscu oznaczonem stawili się, zao. 
patrzeni w pieniądze na v adium jednę czwartą część pow yż­
szej summie wyrównywające. Od ubiegania się do tej 
dzierżawy wyłączeni są s ta rozakonn i .— W Warszawie dnia 
13 kwietnia 1829.— Za prezesa, D ulew ski. —  Za se k re ta ­
rza jeneralnego, lYowakowski.
— D obra  Sędziszów . w  woje. krakowskiem powiecie ję­
drzejowskim, mające rozległości w  różnej glebie: g run ­
tów  dworskich  morgów g53, włościańskich morgów 11 8 7 , 
łąk dw orskich  'Tmorgów. 79 , włościańskich óg. pastwisk 
morgów 2 7 9 , lasów morgVvv 6 7 7 , przy  tein dwa młyny, dwa 
tartaki,  aust.erją na trakc ie ,  gc .ze lu ią  m urow aną i wszy­
stkie po trzebne budynki,  tądzież kościół parafja lny zzna-r 
cziją parafją, leżące od .miasta wojewódzkiego Kielc o mil 
7,  od VVod2isławia milę 1, od Jędrzejowa mil 2 ; są do 
sprzedania z wolnej* ręki. Życzący sobie l iabydi tako ­
wych, zechcą się zgłosić do rządzcy onych mieszkającego 
w Szczekocinach w obwodzie o lkusk im , województwie 
krakowskiem . O s

—- W yszedł z druku N er .31 Pam ię tnika K olum b , 
zawiera w sobie następujące przedm io ty : I. Anglja i S zko .  
cja —  Przypom nienia z podróży roku  1820 —  1824 odby ­
tej przez Krystyna Lacha S z y n n ę — z rysunkam i l i togra­
ficznemu Toin 111 Warszawa 1829 (Dokończenie). 2. Wia. 
domość o mieście Pondichery , oraz o obyczajach i zwy­
czajach Malabarów. (Z dz. Journ. des Voy). 3. Archipelag 
azorsk i:  Wyjątek z opisu niewydanego P. G. (Z dz. Journ .  
des Voy). Rozmaitości. Hemus czyli Balkan. N iek tóre  szcze­
góły o murzynach w Senegalu. Gazeta podróży i jeo -  
grafji. Bibljografja.
—; Wydawca wyboru pisarzów polskich pod ty tu ł e m :  Ri- 
bljoteki narodowej wychodzącego, zadosyć czyniąc życze­
niom oświadczonym z p row incji , u ło ż y ł  się z wysoką dy ­
rekcją poczt królestwa polskiego o przyjmowanie p re n u ­
meraty na to wydanie po wszystkich pocztamtach i stacjach 
pocztowych. Osoby więc zamieszkałe na prowincji, mogą 
zapisywać sobie W ybór pisarzy polskich za pośrednictwem 
poczty, k tóry  im niezwłocznie nadesłany będzie. P re n u ­
merata ustanowiona jęs t  na czter.y oddziały czyli tomów 1 2 ; 
z których już dwa oddziały czyli* tomów s ieść  wyszło z d r u ­
ku. P renum eru jący  na poczcie opłaci za dwa oddziały 
złp* 1§ czylj pp zł.  3 ?a tpm, a p rzy  odbieraniu dzieła z ło .  
ży p renum era tę  z góry na oddział traecj w ilości i,\. d?ie-,
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więc. Pierwsze dwa oddziały już w ydane ,  obejmują d z ie ­
ła  Franciszka Djonizego Kniaźnina znakom itego poely  z 
czasów Stanisława Augusta ; składające się częścią z w y ­
danych juz dawnićj d z ie ł  jego , częścią z  nieznanych zu ­
p e łn ie  , które w rgkopiśmie zostaw ił;  z umieszczoną na 
czele wiadomością o żyeiu i pismach tego autora. Oddział  
trzeci i czwarty obejmować będzie  jeden tom reszty  p ośre­
dnich rękopismów Kniaźnina i dzieła Franciszka Zabło­
ckiego, najcelniejszego dotąd w literaturze naszej pisarza  
k o m e d j i , z których większa część wcale n ieznanych , inne  
za czasów Stanisława Augusta w ulotnych pisemkach dru­
kowane i bardzo rzadkie b y ły .  Po wydrukowaniu zam ie­
rzonych tomów d w u nastu ,  spodziew a się  wydawca źe bo­
dzie m ó g ł  ogłosić  prenumeratę znowu na 12 tomów; ma­
jąc zawsze na względzie uskutecznione lub zamierzone*cdy.-  
cje przez innych przedsiębierców i x ie g a r z y ,  także zaj­
mujących się upowszechnieniem skarbów naszej literatury.  
F. D m o c h o w sk i.

IN owa Gallopada p rzez  L. K aczkow skiego jest do na­
bycia w sk ładz ie  M agnusa , cena z ł .  1 , oraz Marsz ża­
ło b n y  przez N.- cena gr, 20 . Tam także dostać można- 
karty Turcji europejskiej z opisem i statystyką w polskim  
języku  , cena z ł .  1 gr. 15.
—  D ziś  zraua ciepła  stopni 9. —- Wczoraj w  po łu dn ie  18.

ciel me przestaw ał.s trze lać  do wszystkich o k rg to w , które  
czyn iły  obroty dla zajęcia przeznaczonego sobie stanowi- 
ska. Gdy ok ręty  już  na swoich miejscach s ta n ę ły ,  kazał  
kontr-adunrał wstrzymać ogień i w y s ła ł  barkg z p a r h -  
menterem dla sk ło n ien ia  za łog i do złożenia  broni i  p o d -  
dama s.e w niewolę wojenną. Parlam enter p o w r ó c i ł  o

f  i ' ■>» p - M -

R O S S J A .— D ziennik  tyfliski donosi z Turcji azjatyckiej:  
,Mowią w zawojowanych p rzez  nas paszalikach , żó w Er-  
zeruin zgromadzają sig znaczne s i ły  z pobliskich paszafi- 
kow. S łychać ta k ż e ,  jakoby syn paszy eg ipsk iego  m iał  
przy być z wojskiem regularnem . Z e w szystk iego pokazu  
je  s i ę ,  ze  T u rcy  bardzo w cześnie  rozpocząć zamyslaja  
działania w o jen n e ,  a tym czasem zatrudniają się ufortyfid  
kowaniem Erzerum  , biją rowy, naprawiają0 mury z a k ła ­
dają palisady i sypią w wielu miejscach baterje.
—- Dzienrk- odeski z d. 16 marca zawiera następujące wia­
domości od wojska przeciw Turcji działającego: S zcze ­
g ó ły  zajgeia Sizopoli (1 )  w d. 21 lutego. „  Eskadra kon-  
tra-adinuała Kumam, wziąwszy wojsko linjowe i potrze-  

e zapasy w y p ły n ę ła  przy pom yślnym  wschodnim wia-  
trze z zatoki warneńskiej d. 11 lu teg o ,  o godzinie 9 rano,  
i udała Się ku zatoce Foros (2 ) .  D nia  1 2 ,  upłynąwszy  
przylądek E m e n e ,  cisza morska zmusiła ją zarzucić k o ­
twicę. O godzinie 9 1  r a n o ,  przy wiatr/m południowym  
bardzo s ła b y m ,  zbliżyła się ku Mesemwrji, zarzuciła na 
nowo kotwicę z przyczyny ciszy i m gły ;  tam zostawała  
do dnia 14. T ego ż  dnia o godzinie  2  zpołudnia ,  przy  
rozpuszczonych żaglach mając wiatr lekki p ó łn o cn o -w sch o ­
dni, p o p łyn ę ła  ku Sizopoli.  Cisza morska i mgła zmusi-  
■y Dc leszcze  zarzucić kotwicę przy wnijściu do zatoki o- 
k o ło  godziny 5 wieczorem o 2 f  mili od wyspy Kyrios. 
D n u  l o  z e - ś w ite m ,  podniosła kotwicę i p ły n ę ła  do zato- 
^ ° k r ? l  admiralski n a p r z o d z ie .  Zbliżywszy sie 
do fortyfikacji twierdzy, baterje tureckie rozpoczę ły  slra-  
szny o g ie n , na który eskadra odpowiadała. N ie  przyja-

(1) Sizopoli, czyli jak je zwykle piszą „a n.appach śizoboli,
tezy za Bałkanami-na końcu wschodniego brzegu zatoki Burgas. 
\vazne to. stanowisko utwierdzili Turcy przed teraźniejszą wojną, 
i baterje-jego. panują nad głębokim portem, najbezpieczniejszym 
dla wielkich wojennych okrętów na całym zachodnim brzegu 

zamego Morza. Są tu. warsztaty okrętowe floty tureckiej, z 
powodu bliskości drzewa zdatnego do budowy.

(2) Zatoka Pharos, czyli Foros, jest na zachód od Sizopola i 
tworzy matnią zatoki „Burgas.

:

czema. f a  trzy szalupy kanon jerskie  o trzym ały  rozkaz, z b l i ­
żyć się na wys trzał kartaczo wy,wziąć z bok u baterje, i s trze­
lać d o  ściany k a m ien n ej ,  jako też do reduty usypanej przy  
studni. pod gorą Halil pasza d w u tu ln y ,  dowódca Sizo-. 
pola, w ysła ł parlamentera z oświadczeniem poddania sie 
z uwagi, ze siły- nasze są przew yższające  i Że szkody, k tó ­
re ogien zrządził w warowni nie pozwalają mu trzymać się  
dłużej lecz ż ą d a ł ,  aby załoga w yszła  z bronią i bagaża­
mi. A dm irał trzymając się pierwszej p rop ozycj i ,  k t ó r ą - 
mu u czyn ił ,  żąd a ł aby dał ostateczną odpow iedź o r o ­
dzim e 6 w ieczorem . W s k u t e k  t e g o ,  zezw o li ł  pasza na 
poddanie s,g w n iewolę wojenną i na, oddanie tw ierdzy ze  
świtem j jako rękojm ię  dotrzym ania swojego s łow a  d a ł  
w zakład 1 ahera effendego , jed nego  z pr.zedniejszych sw o­
ich office row. Dowódca esk ad ry  nie przestając na tern , 
z a d a ł ,  aby sam pasza p r z y b y ł  w n o c y  na p ok ład  okrętu ,  
i wydał potrzebne ro zk a zy  do .wysadzenia wojska na ląd,  
aby zajęło wzgórza miasta na przypadek, gdyby sie n ie -  
chciano poddać; Gdy dnia 16 o godzin ie  4  rąno , pasza  
m e p r zyb y ł na p o k ła d  o k rę tu ,  wysadzono na ląd podczas  
gęstej m g ły  wszystko wojsko lądowe i 500 ludzi z ekwi-  
pażu gwardji i flotty pod sprawą p od pu łk ow n ik a  L isec -  
fciego. W tym samym czasie ,  kontradm irał w y s ł a ł  do 
miasta porucznika D yoti z t łóm aczem , dla oznajmienia pa­
szy, 7,e wojsko w ylądowało, i Że jeźli nie p rzyb ęd zie  sam  
cło admirała , tedy zerwane bgda u k ład y .  Pasza wywie-  
siwszy chorągiew białą , wsiadł z kilką sw oim i officerami 
w barkę ad m ira lską ,  o św ia d c zy w sz y ,  że załoga u c iek ła  
w nocy z miasta. Porucznik  Dyoti w yprawił natychmiast  
p a s z ę ,  poruczyw szy barkę majtkom greckim; a sam z 14  
majtkami tejże b ark i ,  zajął b aterje ,  obrócił  działa  ku  
p rzesm yk o w i,  i zebrawszy m ieszkańców G rek ó w , z łą c z y ł  
swoję garstkę wojska z n im i , p rzyw iód ł miasto na chwile  
do staiiu o b r o n y ,  dla oparcia się T u rkom , gdyby po w ró­
cili'/, gór  na k tó r e - s ię  byli schronili. Ze świtem d n ia ,  
w ojsk o ,  które w ylądowało r u szy ło  dla opanowania w zgó ­
rza pomimo m g ły ,  która je szcze  trw ała .  Jak tylko pasza  
p r zy b y ł  do admirała z kluczami miasta , wydano n atych­
miast rozkazy do  wstrzymania kroków nieprzyjacielskich  
przeciwko miastu i zajęcia wzgórza um ocnionego . WojI  
sko otrzym ało ten rozkaz w chw ili  gdy postępow ało  p rzez  
krzaki i podczas m g ły .  Wojską tu r e c k ie , ‘ zajmujące te  
wzgórza jako też redutę przy studni, z ło ż o n e  zA rn au tó w  
i Alba liczy kó w w liczbie 1 ,60 0  ludzi pod sprawą D erw isz  
A g i ,  o p u śc i ły  nagle swoje stanowisko, gdy wojsko lą d o .  
w a ło ,  i u d a ły  się drogą ku Stam bułow i. Wojsko  
które w yląd o w ało ,  opanow awszy miasto i warownie, p r z y ­
stąpiło  natychmiast do postawienia ich w stan ie  obronnym ;-  
zajęło  się naprawą inuru zasłaniającego twierdzę od p r z e -  
s m y k a ,  i w,tym celu  ustawiło dzia ła  tureckie.  T r z y  sza -  
hipy kanonjerskie  s ta n ę ły  w zdłuż przesm yk u , na p ó ł  w y­
strzału  k artaczow ego, tak, że  go m o g ły  o g n ie m  swoim do­
sięgać. P rzy  zdobyciu tego miasta w zię liśm y w n iew o lę  
Benderli Halil paszę d w u lu ln ego ,  4  p u łk o w n ik ó w , dwóch
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kapitanów, 15 officer ów jego świty i 32 ludzi Żołnierza; 
zabraliśmy między jnnemi dwie chorągwie, z tych jedne 

- p a s z y , 11 d z i a ł ,  z .tych d m e  polowych, 2000 kul, 500 
granatów, 150 kartaczów , 80 pudów prochu, 3800 ładun 
ko w brom  rę c z n e j ,  40 ludz i,  25 k o n i ,  700 pudów sucha­
rów i nieco zyta. Pasza zjońdami odesłany został jene­
rałowi piechoty Roth do Warny na fregacie Rafał.

Z d. 2 marca. Kontradmirał Kumani odebra ł  rap p o r t  
pułkow nika sztabu jeneralnego K.ek, wysłanego na f r e ­
gacie Eustafy dla rozpoznania pozycji Foros. Officer ten 
zawiadomił adm irała, źe kilka statków kupców tureckich 
ukrywa się w zatoce. K ontradm ira ł wiedząc, że w Foros 
je s t  prom służący do związku T u rk o m ,  a przez b ra k  kto- 
rego m usiałby kołować (30 w io r s t , w ysła ł przeciwko tym 
statkom kupieckim bryg  Ganimed i 3 bark i  zbrojne pod 
sprawą kapitaną porucznika Uszakową, z rozkazem zabra­
nia tych statków i uprowadzenia promu. Podług  'rappor-  
tu kapitana porucznika Uszakowa, rozkaz ten wykonany 
został w nocy z d. .28 lutego. Zbliżywszy się do statków, 
ro z k a z a ł  na nie natychmiast uderzyć, pomimo silnego 
o P°i u i ognia z rę czn e j  broni nieprzyjaciela; lecz ponie­
waż wszystkie s ta ły  na mieliźnie niedaleko brzegu, po ­
mimo nieustraszonej odwagi officerów i m a jtków , nie za­
brano tylko dwa o k rę ty  dwumaśztowe, k tóre  zaprow a- 

zono co i j g a  stojącego na kotwicy między przylądkiem 
■ oios i miastem hurgas.  Po darem nem  usiłowaniu wy- 

o ycia siedmiu innych okrętów, k tó re  zagrzęzły w na- 
iuu ie ,  spalono je. W tym czasie, odcięto i uprowadzono 
prom , ładowny 100 pudami s u c h a ró w ,  przeznaczonych 
do wojska Czingsne Skalessi.  Poczt tu reck i dla straży 
stojący p ie izchnął w czasie attaku. Chociaż nieprzyjaciel 
m e  przestawał dawać ognia z ręczne j  b r o n i ,  podczas gdy 
uprowadzano okręty i p rom , wszelako nie doznaliśmy ża­
dną) straty. O krę ty  i p rom  odprowadzono do Sizopola 

. ./ t ,  m. Zabraliśmy; 2 działa jednofuntow e, 7 sztuk 
b rom  i trzech ludzi.

A N G L JA .  Z  L ondynu  dnia 3 m arca .— N a posiedzeniu 
iz y wyzszej, jako dniu  w k tórym  zapowiedziane było

w , n  r aUI^ b ‘Iu emancypacyjnófeo, zabrał gjos 
. W ellington i uprzedził lo rd ó w ,  ze chociaż pier- 

CJ . y ł  p izee iw  emancypacji, jednak w  czasie urzędo­
w ania przekonał się, że z dwojga złego w  Irland ji  w y­
bierać należy mniejsze. Zw rócił  następnie uwagę izby 
h a  niespokojny stan Irlandji,  pochodzący z przyczyn  po- 
i 3 cznycli. _ „ D o  tych  okoliczności, m ów ił dalej, p rzy ­
uczyła się jeszcze now a -okoliczność, na k tó rą  nie mam 

jeszcze pew nych  dowodow, ale z ważnych  przyczyn w i­
n ie  nem jej w ierzyć: L u d  irlandzki norganizował się fo r­
ma nie w sjiosob mogący zrządzić wiele nieszczęścia, gdy­
by lr land ja  z organizacji tej korzystać chciała- O istnie­
n iu  ej organizacji, sądzę, iż n ic  można wątpić; świadczą 
o lnem w yrazy  tych, co jej sprzyjali,  pamiętny w ybór  
do par lam entu  z h rabstw a Clare i w ybór  przełożonych
kościoła w  całym kraju ,  działania tego człowieka, k tóry
na czele t łum ów , przebiegał północną Irlandję, rów no-  

zesne zgromadzenia w  rozmaitych częściach tego kraju, 
podobne d °  siebie w ypadki w  Tem plemore, Clare, Clon- 

j  -b-Hlenaiiłe, i  in n y c h  miejscach, nakonic-e' działania z 
M i w  to^ stffa  katolickiego w  południowej I r lan-  

■ VVszystko to, przekonało mnie M ilordow ie o istnie- 
ia l rn W i01? - ^  2r Sanizac)b k tó ra  zostawała pod kontrollą 
teo0 w 3'ZSZ(ł  zwierzchności. Żaden lord nie może
stan J ZeCZJ? . ’ -Z,e- organizacja t a ,  ukształeiła taki
,  ' -enS ’ l,aIcI?S0 n igdy  nie było, ani w  tym, ani
tT „ iy in “ nym kraju. M ilo rd o w ie !  Na początku fo- 

u esz ego^ zbiojną, form alnie użbrojoira gromada; łł&pi-

dła z gor na miasto ir landzkie Ardagli i dopiero siła 
połączona mieskańców zmusiła ją do ustąpienia. W  k ra ­
ju cywilizowanym czy można cierpieć takie b ez p raw ia?  
l  odobne nieszczęście w ydarzyło  się tegoż roku  w połud. 
Irlandji ,  w m ieśc ie  Charlevil le .  Z tego, k tó ryż  lo rd  wą­
tpić jeszcze będzie o organizacji katolików ir landzk ich ,  
albo utrzym ywać, ze zdarzenia w  Irland ji  zaszłe są p r z y ­
padkowe. VV Miienem jeszcze przypomnieć lordom, że to -  
warzystwo katolickie naradzało się ostatniej jesieni nad 
tern, jakby zerwać wszystek handel, wszelkie S tosunki 
Kupieckie między katolikami i protestantami, ś rodek , k tó -  
ry b y  zniweczył wrodzone uczucie wzajemnej potrzeby, 
l a k i  plan, gdyby, do sku tku  przyszedł,  a sądzę, iż w y­
konanie jego nie by ło by  n iepodobne, zn iw eczyłby  wszel­
ki handel, wszelkie stosunki i obowiązki. N aród  tak u— 
o ig a m żó w a n y , będzież mógł pełnić powinności swoje 
względem społziomkow? Rozumiem, że n iepodobną jest 
rzeczą, izbj '  ludzie tacy bezs tronn ie  w  sądach p rzysię­
głych w yrokować, własnością i życiem w ie rn ie  op ieko­
wać się mogli. Taki stan społeczności uchylić jest obo­
wiązkiem parlam entu . Jeszcze zwrócę uwagę na sku tk i  
onego dla p re ro g a ty w y  k ró lew skie j!  W  ciągu tych  za­
mieszek, nie mógł kroi mianować żadnego para z pośród 
irlandzkich członków izby niższej, albowiem m in is trow ie  
kró lew sc j nie śmieli k ró low i doradzać tego, z powoduj 
aby uniknąć nowego w yboru  w  Irlandji ,  połączonego za­
wsze -z wielkiem niebezpieczeństwem, a gdyby nawet n i e ­
bezpieczeństwa nie było, obawiać się musieli m in is trow ie ,  
aby tow arzystw o katolickie nie miało z pow odu w y b o ru j  
sposobności doświadczenia sił swoich. Ale zajijrtn ją  innie 
n iek tó rzy  lo rdow ie :  Dla czego nie ma w  Ir landji ,  w y­
konania p raw  k ra jow ych?  O dpow iadam  na to, że w I r ­
landji nigdzie nie działano przeciw  brzm ien iu  prawa.
O ile mi wiadomo, nigdzie w  północnej Jr landji ,  nic 
przekroczono ani razu postanow ień  urzędowych,' ani ra ­
zu nie stawiano oporu  wojsku k ró lew skiem u, zatem ani 
razu  n ie  można było zastosować prawa... . N ie było roz­
kazu-do rozpędzenia zgromadzeń, n ie można b j  ło w y d a ­
waćgo, bo bez poprzedniego rozkazu urzędnika nie ma woj­
sko jirawa do rozpraszania ludu. titan sjiółeczeński I r -  
Icindji był taki, iż podobne zgromadzenia, niemal co go­
dzina i we wszysfk-tch k ierunkach odbywały się, n iepodobna 
więc bj'ło znaleść ty lu  Urzędników, ktorzj 'lsy na wszyst­
kich jinnktach zapobiegać byli mogli bezprawiom, zaw sty­
dzającym każdy kraj cyw ilizowany. Z tego w y n ik a ,  że 
ani jirawa, ani środki, jakich rząd używać może, n ic  by- 

. ł y  dostateczne^ do uchylenia takiego stanu rzeczy, że za­
tem koniecznością je s t  wezwać pomocy parlam entu .“  W c i ą ­
gu dalszej m o w y  w ykazał xiąze W ell in g to n  że zakaz 
tow arzystw a katolickiego bez emancypacji, n ie bydby u --  
spokoił I r l a n d j i ; ze gdy prawa nie były gwałcone, nie 
można było  użyyirać siły i sprowadzać wojnę domową, a 
nietykalność p raw , b jda vn systemacie działania kato lików  
ir landzkich ;  że podobny  stan, nie mający nic n iep raw ne­
go, a jednak niebezpieczny, wiele lat b}rłby jeszcze po­
trw ał,  a rząd nic przecisv niemu n ie  by łb y  mógł przed­
siębrać, a w  każdym razie w ypadłoby  unikać użycia gwał­
tow nych  środków; „  M ilordow ie ,  m ów ił dalej, bytem 
świadkiem w ic iu  scen w o je n n y c h ,1 naw et w ielu  scen w o­
jen domowych, a gdyby bez ‘względu na ofiarę w mocy 
mojej było zostać zakładnikiem, ab jr odwrócić od drogiej 
ojczyzny mojej, chociażby tylko- przez miesiąc trwającą 
wojnę domową,^ chę tnie położyłbym moje życie. Bo cóż 
wi.ęccj, nisżczyc własnosc i pomyślność, cóż szkodliwiej 
działać może na naród, od w o jny  domowej W której są­
siad na sąsiada, brat na brata , syn h i  ojca rękę podnosi, 
w' której sługa staje się Zdrajcą swego pana, w której 
wszystko kończy się na zamięszaniu i Zniszczeniu. A tśź 
byto miała byc pożądana uciecz-ka nasza? W szakże b y ­
łaby ona konieczną, gdyby nam nie pozostawała emar.cy- 
pacja, ża k tó re j  sku tk i jestem odpow iedzia lny/*  N ie  po-
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• “ ć™ • j  i uzdi-gic stronę an­
tykatolicką; przypom niał spisek irfancLzki r. 1798; prze w i- 
.dywał, że ti-awet po szczęśliwym ukończeniu w o jn y  do- 
piowej, emancypacja musiałaby koniecznie nastąpić; zw ró­
ci ł  uwagę na różnicę opinji ówczesnej i dzisiejszej, tak 
w  parlamencie, ,ak w całym k ra ju ;  że juz r. 1708 wielu 
znakomitych p ro tes tan tó w  uważało emancypacje' za stó- 
jspwiiy k rok  zaradczy; dowodził, ze emancypacja nie sprze­
ciw ia  się konstytucji  z 1-. 1688/ pochwalił światło i pobo­
żność duchowieństwa katolickiego; p rzystąp ił  do rozb io ru  
sami go bilu 1 uspraw iedliw ia ł obszerność nadanych w nim 
Jconcessji tein, ze każde ograniczenie ma ty lko  ten  sku­
tek, iz do now ych, większych domagań daje powód i 
liowemi obdarza silami dla osiągnicnia tych domagań. Codo 
earęczen protestan tyzm u, sądził, że je obejmuje w szystkie 
przysięga, którą obowiązani b .dą  składać katoliccy człou- 
; ° a rlanl* '  P rzykład  władzy, jakiej król p rusk i  
w kia jach swoich względem kato lików  używa, do k tóre  
go n ie k tó rzy  członkowie odwoływali się, nie może się 
stosować do Anglji bo król p ruski sprawuje te władze 
swoją 11a . mocy Jtonkordató w, k tó ry ch  Anglja, jako nie-  
przypuszczająca w kraju  obcej władzy, zawierać nie mo- 

7f  n le Powiedziano , iż m ianowanie b i ­
skupów  katolickich należy do króla, to ztad poszło że 
Zada,mC S f  braf  na S1ebleciężaru uposażenia biskupów. 
Ż ą d a m - ta k ż e ,  aby rząd wiedział o kbrrespohdencjach 
katolikó w  ze stolicą apostolską, ale b y łoby  to ń ^ s z a n i e

c V i e ^ X i T v  W  T T  M o r y i k  w yznan ia  kato- 
P o n m l  W e ll ing ton  mow.ł przez 5 kwandransy.

, "  111111 zabrał głos, prymas kościoła augielskieao ar 
111 n  r t  ka* r b ^ k h . i  tak ze względów i i l s t o r ^ y c L  
P r'  Politycznych  sprzeciw iał się emancypacji; obawiał sie’ 
aby  katolicy , „ e nadużyli władzy „ o w ij ,  l l  y  kró k t l ’ 
pv  obow iązany  jest opiekować sie kościołem nrot'estau- 
pkim nie mianował kato lików  m in i s t r a m i /o d  k tórych  u-  
dz,clenie lub  odjecie tój opieki zależy, i ’ w końcu żadIł 
miesięcy! ^  pow tórne  czytanie bilu do sześciu

, n I r eT CH Ivlandib  a rcybiskup  z Armagh

B iskup  Oxfordzki mówił obszern ie  za emancypacia 
Utrzymywał, ze dzisićjsi katolicy różnią sie od dawuićiszych 
ze niesłusznie byłoby odłączać się od nich, bo z te  i sa­
mej zasady najeżałoby ograniczać wszelkie stosunki z 
fcłajam, nieprotestanckiem l i mowę swoja tak zakończył 
„E m aneypacja  zapowiada Irlaudji  dni piękne i  św ie tne '

“ ' P s ;  s z s *
się. wtenczas przyzna każdy że ni 1 0 • f ° ^ az;ł

s s s L J r c  b i l T

; WIADOMOŚCI NAUKOWE “ "
B c h M ic ń c  o krytykach i  ytarc.am Uch.

(Z  przedmowy Mickiewicza),
Niemcewicz w pierwszych zaraz pracach nie ograniczał sie 
naśladownictwem, utworzył sam nowe formy fc to ^ c ln *

go dramatu, politycznej komedji i historycznych śpiewów ( I ) ,  
nie pódl ug re toryki Dekoloniuszaj ale stosownie do potrzeb ■ 
czasu. Mówcy za Stanisława Augusta żyjący, polityczrtem 
1 cywil nem kształceniem się usiłowali wyrównywać obcym 
i ciągle iść z postępem wieku. Przeciwnie teoretycy z li- 
toscią na mówców wołali: nisti hom ines ,  me hercule, ha- 
bent talentom, sed non docti, rhetoricam non frcquentave- 
r u n t , no ii ill u mina nt orationem. flguris , ubi est hypo ty . 
posis , aposiopesis ,  p ro so p o p o e ia ,  sustentatio , p rae te r -  
missio ?,i U późniejszych zostały się też same fo rm y  , też 
same prawidła , jak ie  w czasie upadku  oświecenia w Polsce 
panowały. Uczeńsi przy  mieszali tylko nieco z francuz- 
kich elementarnych x iazek. P iram ow icz,jeden  z najuczeń, 
szych , w czasie kiedy wysokie o sztuce myśli Lessyuga , 
Hums , Ilotczesona , B orka , Sm ita ,  za jm ow ały  E u ro p ę  , 
Piramowicz nie może wyjrzeć za granicę re to ryk i .szkol- 
nej,Xiadz G o lansk ii  F ranciszek  Dmochowski w prozaicznych,
1 wierszowanych teorjach, śmieją się sobie z Szekspira p o . 
ivnego A n g ie lc z y k u , k torego teatr  , ' ja k  tego łatwo dowieść' 
m ożna ,  ani w o ryg ina le ,  ani w tłórnaczeniu nie b y ł  im 
znajomy , natrząsają się 7. Kalderona pew nego  w ierszo p i­
sa  z  zaśn iezndj P ire n y  i z Lopez de Vega , luijo ich dzieł 
w oczy nawet nie widzieli. Zuchwałość taka pochodzi z 
c.oląc wającego u nas przesądu, że można nieznane dzie- 
a ez siy lyki na cudzą wiarę sądzić , nap rzy k ład .  Kalde- 

iotia na wiarę Boala, a Szeksp ira  pod ług  wyroków W 0j_

Nie m ałej trzeba o d w ag i , mówi uczony Mroziński, aże­
by się targnąć na gram m atyczną Kopczyńskiego powagę. 
N iemniej t rzeba  męstwa, choć może lie tyle nauki' ażeby 
I  lanciszka Dmochowskiego k ry tyczne  usposobienie i działa- 

e ocenie. Jest to patrjarcha k ry tyków  warszawskich i 
w z 1 ich szkoły .  Jak  niegdyś w Paryżu nazywano Lahar- 
pa Kwmlylmnem francusk im , a w Warszawie Kopczyńskie- 
go Ł om ondem (dla uczczenia), tak Dmochowski nazwany

|( ! | a l S f 3 S i 8Zr » i^ KU * m°Źe prze.Utawi.no «
B yła więc gotowa popularna f o r m a ^ l r a m i t u ^ G ^ r i ^ " '1 n" tol^ f l v y h te .  z talentem  w zial sit* n ml ram atu . Gdyby wówczas który poeta
formę przedstaw ienia udoskonal i ł P/ n U  a ‘,ra .n,,a t>’” niej sz,e’ 
powoli sztuka dram atyczna mrn<ln«» • I8zUchet,1|ł  > u tw orzyłaby się może 
J a n  Kochanowski uksztalćony we Wl’ 1 sxcv:J'ch: s*5 H iszpanie i Anglicy, 
ksztaltnem  i ilraina poiUng wzoru p " f łecl1’ WZŁ' a,'llz,i "  ,(lo'viskieni. tak nie-, 
s u ją c e , a przez zjy wybór formy ck,es'° ..nal,,sal > '.i,a  narodu n ie in teres- 
Kochanowski ma t /w ie lk a  i i  P " awe.‘ ” ' ay<Hięczne. * Przecież,
późniejsi k lassycy , s ta ra ł sic i’;, I v 1'1*1 ntąroij-tnosc grecką tdpie j niż 
przypom inają bohaterów H om era P r  J  ortilat-. Grecy Kochanowskiego 
jonem i. Za.len z krajow ych krytyków  " as7' ł c l,,k.lassJ kl'"- s 'l isto tam i o ro ­
sić tylko że O k r a w a  posłów  .  T Ł Z" ri’C "*  t0 C ieszm n
nauk, w samej tylko *l«

w padł na szczkUiwo . . - ta ,c lltn " i .  p rzeczul potrzebę wieku
koloryt miejscowy i 'r y s y  eboki^“w w - " “ i- hiaf®,'?cj,nycb . zachowując im 
illu z ii staroży tny  j  , u k to rej ż y li ,  mowie naw et d la powiększenia
t V i e l ^ r  W  p o ifo S rm y H T ' lub'o' ^  K azim iórzG otz  nap isał Gete drama
ny historyczne w r tó f  nowy dis' p eP e w I*terat„rze. T e raz  we F rancji see- 
.kiej, Szekspirow skiej i Kalii Enr(W  rodzaj dram atyczny,, od formy grec- 
tak szczeHiw^e idei swohW rnl'0,1’OW' 6,1 Niemcewjc* nie mógł ani
temu ju ż  H erder i Lessvno Mrn^L'*‘Y- ’ 1*"“  tak ,c !1 s l‘rawió skutków, ho Ge- 
podniesione historyczne nauki wnl'v ? ’ ? ' Frailcj 1 "  piy w Niemców,
czba memoarów X X  wsten t e „ , r  r,,m ans"T  W i! ‘er Skuta i ogromna li- 
nas te raz , naw et no marm-h nowemu dramatycznemu rodzajow i. U
B andtków , jeszczeP w ? .lk . . k o m S a  L e le w e l.,

się z tego narodowa oda i e / e l f  •/«'  , i ■ wspieraj m a j lot. i t. p> “  j-oki 
borom , Jax o m , robi sie narodowp^^P°krajane w dgalóg Młożą się w u sta  Sam- 
w -kształcie poem atu nu'szacego ty tu łn a"  z lć  “ • ’‘• " i*  na świat
m m "  z przydaniem  pótrz 'cbnych 'a lleT orif i ’ ta k  n , '" <‘Ji' C<!gjl 5’5 $  nJ\  ' V' ‘ ' w tenczas narodow ą poezję. ł  “ V nązwonyęlf m a ę b in , tworzą

był



bardzo w m o d z ie .  P o w sta ć  n L .; r  . d teraIneJ b y ł o  
w sk ieg o  k r y t y c y z m o w i  „  W arszawie \ !} M u  

słow am i By_rona , rozpraw ia?  w K o n sta n ty * o b o h l J ^ 6"1 
Cie S o f i j sk u n  o n iedorzecznośc iach  AU meCZe'
ąc sig na św iatło-  i tolerancja u L m o V  T "  ’ W -  

• t ło m a cz  P o e z i ' ;  D m o c h o w sk i  n ie  m a łe  n o t  ^ T " 3 V ,0 k °^ t u r z e  z a s łu g i .  Siesrał on połozy-I w litera
g u s t a  i w ł a ś n i e  c h a r a k t e r y z u j e  A n ,
nej i s i lnej p o e z j i  do l e k l i J !  i 1 • g P lz e Jsc,a ® o d g i n a ł -
ctwa. T a ie h t  i Z n ^ J l u  ^  " , e * “Jn>c*?&° n a f l i S ™ .
g i n . ln e j  , za ° h o w a ł  pc \vną  f m i a ł o l ^  f C' Z >̂', 'V̂ 0n  ̂ Inoc,y ° r y -
w  t łum aczen iach  puszcza sig  na o b s z e r n i  i l e l F ‘ 
s ig w z ięc ia .  P rzy  m ie r n i ;  • , ! n f  1 w lelki e p r z e d -

fra n c u sk ie j ,  D m o ch o w sk i  z w y w a j W  a u ^ i s t ^ l  • } HV'ata' &  
z n a ł  je szc z e  dawna o k w . h  7  aug u*towskich p isa rzy ,
- a *  do je ż y k a  eh o ’

p ra w id ła  g r a m a t y k i ^ f r a n f u z k i S ^ ^ Ł u n e ł ^
stęp io n y  c z u ł  i c e n i ł  śm ia ło ść  P je sz c z e  za-
l u  Z y g m u n t o w s k i e i  e n o l - i  1 • i W°  1 r ° z ® a i t o s ć  s t v -

dem różnica miedzy sztuka w ,, i' J pod-.tym wzglg.
lfom ern. W ostatnich / w ł, * tt>°Łwo-rCz* a przekładem
harmonijne w ~ e
śe i  poetycki?; Dozhsivinno . ° '. ho wszelkiej śmiało
n ą  p r o z g ( 2 L PTen?eV d "mo h ' 6 s ig W rymowa-
* k  , n isk ie  b m d z o  z f e f e T t f ^  *  * * •  kry-
m łe j s c e  , a śm ia ło ść  która  go w p o e t ?  " ' k*1 *“ • * * * » •  
w y ż s z y c h  pod n ieca ła  przedsńewziee  J ! / ,  P1’, ,  d °
b n y  p r z y k ł a d  co ra z  zućtwaV«»v 5 ^ y t y c e  c ia ła  z^u-  
w sk i  p r a c o w a ł  nad t ł ó m a e z e n 7  ”  j |a.'', l | P c o a ’ - D m o c h o -  
prolcgom e-na Wolfa o I lo m e r id  *  Ś f e  "  e p o c e ,  k iedy

- y  w_ dziejach k ry ty k i  n o lo ? .y tn e j“ dzjeUł 
g ie ls iuch  i n iem ieck ich  ,- z a ja ł  naw et P r  • " CZ° n-vch aiJ" 
s tąrO żytne  w n ę d zn y m  b y ł y  stanie.- i g j P t t  gdz,e 
w ie lk iego  , wiele  Uf r i i^n \ • A*asz t iom acz  Jhadv
O i ł o m / . ;  w ^ z S S * > •  t y ł k o  
z a c h  A n a c h a r s y s a  w y c z y t a ł  7 „  ?'.L* ’ ,v p o d r ó -

H o m c r z e ,  p i s z ą c y c h  o d  W o l f r  d o  B e n j a m i n r g i  °
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skieo-o tusze muchy łub.ćwierć robaczka i ledwie nie upa- 
dających pod tak wielkim ciężarem (1)

W takim stanie k r y ty k i ,  godne uwagi i budujące jest  
dobre porozumienie sąsiedzkie (2) w j ak iem krytycy z so­
bą i z autorami z y b ,  uszanowanie z j akiem zobopóind wy­
roki przyjmowali  i skrupulatność z jaką je  dosłownie z ust 
do us t ,  z pióra do pióra przelewali.  Zdanie Xiedza G d a ń ­
skiego przytoczą Franciszek Dmochowski ,  Franciszka D m o ­
chowskiego przy tacza, Ludwik Osińsk i ,  wszystkich p rzy ta ­
cza Stanisław Po tock i ,  wszyscy przytaczają Stanis ława P o­
tockiego. '  Zdania te koncentrują  się na chwilę w historji li­
tera tury Bentkowskiego,  skąd w różnych przytaczaniach 
kana łem dzienników, przedmów i mów pochwalnych do swo­
ich ź róde ł  wracają.  Ut rzymuje się tym sposobem w Wa r ­
szawie w ciągłym obiegu pewna liczba zdań niemających 
gdzieindziej żadnej war tośc i , j ak na Żmudzi ciągle krążą 
stare talary holenderskie i orty.

Tej  krytycznej  szkoły dotąd istnieją wWarszawie  zwo­
lennicy ,\ coraz w p rzykrze jszćm i zabayyniejszćm względem

( i )  Zoli. w  G azec ie  P o lsk ie j 182T slęńm ' a rty k u łó w  o p rz e k ła d z ie  je d n e j 
s w rn tk i 7, T .efr.m  P om p iilian  I .e fra u  F o m p in ia n  ze  w śz y stlo e in i sweBlt 
d z ie łam i led w ie  zaeh jg irje  ua w spom nien ie  w [ii final tirze  tra u c u z k i ej.

(2) A u to r h is to r j i  l i te r a tu ry  n ie  pow aża s ię  rlz iel o cen iać . „ M ia lż e m , 
pnw iaita . d la  ośńb zw ła szc za  ży jący ch  o w sz e lk ich  zapom nieć  w zg lę d a c h !  
p rz e z  s łu szn o ść  i - zw iązk i to w a r z y s k ie g o  p o ż y c ia  U czynić tego  n ie śm ia łem . 
N a to m ia s t z d a n ie  olice, z w ła szc za  lak  p rzy zw o ity c li sędziów  ja k im i są: L u d ­
w ik  O siń sk i, S tan isław  P o to c k i ,  F ra n c is z e k  D m iiehow ski, w ie rn ie  p r z y ta ­
czam .”  W yliie r. in y 'lo se iK isn iek tó re i S ta n is ła w  P o to c k i o tló m aczen iu  i i i n- 
tly m ó w i: D m ochow ski p re e ia l i  y s t i  Autor,a, (H o m era) z w ie lk ą  y lad ko­
ś c ią  n a . ję z y k  o jczysty . J e s z c z e  mi s ię  n ip  tra iiio  w cią ż  p rz e c z y ta ć  dw ie  
lu li tr z y  p ie śn i z d aw n ie jszy ch  tló m aczeu  (w ięc  n ie  c z y ta ł  p rz e d ty m  I l i a ­
dy ! ) liaz ja k ie jś  tę sk n o ty  (Ij. P rz e c z y ta łe m  Iłm uchow śkiego w ciąż  i z u- 
p o d o lian ie m ."  11 /  y  ta iż c  k to  u u dolni o zdan ie  w  ja k ie jk o lw ie k  h is to r j i  l i t e ­
ra tu ry  1 J e s t  tu  w ła śn ie  je d e n  ze szćżecó lńych  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p rz y 1 
m io tów  I lia d y , ż e  w n ie j n ig d z ie  A u to r  n ie  w ychodzi n a  scenę i m yśli 
w ła s n y c h -n ie  ob jaw ia. M użuaż pow iedz ieć  że p ic .u  i te j cudownej- E p o p e i, 
t ą  tu  im jśH  A u to r a  (-Homera) o w ojn ie  T ro ja ń sk ie j . X ia d z  B ak a  [liśal 
w ie rszem  U w a g i o ś m ie rc i n ie c h y b n e j . J eg o  b io g ra f tw ie rd z i ’ża rto b liw ie , 
że  h li itn n  p iś a i rów n ie  w ierszem  uw ag i nad  R a jem  u tracónynL  N ie  oliya- 
że ' t ą  uw ag ą  Szanow nych c ieniów  S ta n is ła w a  P o tock iego . W ie lk i mów Pa 
i  z a s łu żo n y  m ąż o jczyźn ie  n ie  u tra c i p rz ć z  to sław y, że się  n ie p o trzeb n ie  
w daw ał w  re to ry k ę  i  k ry ty k ę . S zan o w alib y śm y  słabość  m ęża i p o k ry iiliy ś -  

. m y m ilczen iem  jego  u c h y b ien ia , a le  n ióg lże  p ro fe s so r  l i te r a tu ry  w  'W a r­
szaw ie  -O siński p rz y ta c z a ć  ow e z d a n ie  ja k o  n a d e r  w a żn e  , , n  p ro fe sso r h i ­
s to r ji p o w ta rz a ć  je  ja k o  n ad e r  p o w a ż n e .  —  Sty. 306. , ,T re m b eck i p ra w ­
dziw y  o k az a ł ta le n t  rym o tw orczy , . łą c z y  b ow iem ' w- p o ez jach  sw oich  śm ia ­
ło ść  P i ud aru  z gdstem  llo ru c c g o . a s ło d y czą  rS a fo n y  ” G dyby k to  po- 
w i od z i ul ii  k o m pozy to rze  m uz jt-zn y m  że  j e s t  raze m  M ozartem , R ossin im , 
H om lem , i O rfeuszem ! albo o ^ n a la rzu  że m a s ty l H a lit ul ą, K em liw m dta ,! 
D a w id a  i A p e lle s a l.O  c h a ra k te rz e  poes^i S arony  w iem y -Ty-llł-n z 'p o d a n ia ,  
bo d z ie l  je j ledwo-- drobne z-ostaly u tjT n ti. (O d a ria  duo in te g rh ira  e t  c e ­
te r a  ca rm iuum  fru s tu la . G ro t/c e k .) \V y ja śń iać  z a le ty  T reń reb ck ieg d  poró- 
w -nyw ając c h a ra k te r  jego  p o ez ji do c h a ra k te ru  p ie śh i S afiiny , -jtib t to objaw 
śn ieć  p rz e z  r z e c z ' d o ść ' c iem n ą . D odajm y, . że  słodycz  n i^H iyła szc je i^ ilnym  
i głów nym  p rzym io tem  d z ie ł Śafffl^y; p rz y z n a w a n o , jć j  rjiti, grdctam  i  na - 
k o n ie e  du lced inem . Z d a n ie  <P Trętiecloćm za słu g u je  n a '  uw-ńgę, S tr ;  303. 
,,K n ia ź n iu  w p io śń io p isa rs tw ie  n ie  p o śled n io  trz y m a  m ie js c e ,,  im ag in a c ja  
żyw a , o b razy  dow cipne (!) i  b a rd z ie j p rz e z  sw ą  ia ch p tłiw o sć  n iż  śm ia ­
ło ść  w ym uszające  n a  c z y te ln ik u  p ew ie n  ro dzaj zd z iw ien ia , tu d z ie ż  d r a ż l i­
w e sch le b ian ie  zm y śln u śc F z n am io n u ją  p o ez je  K n iaż en iu . ’’ N iew -ym lenił 
B en tk o w sk i k tó ry  to  z  p r z y z w o i ty c h  sędziów , fe ro w ał taje głęboko pom yślą 

n y .-w y ro k . O Jo zefie  L ip iń sk im  s ło w a  P o tock iego . „ M a ło  w ie rsz y  
sw oich pow ierzy ł p u b liczn o śc i, a le  tlffco  pow ierzy  i j e t t  ta k  d ob rze  w y ro ­
b ione , że m alom  hyc p rz e s ta je .”  N.ie.-.naiyy dobrze ję z y k a  m a tem atycznego , 
a le  zd a je  się  nam , żo tp  co p rz e s ta je  być m atem  p rzec h o d z i w m niejszość 
lu b  n icość. J ó z e ł L ip iń sk i n ie szczęśliw ie  w y r a b ia ł  tłu m ac zen ia  W irg iliu sz a  

- J  T a ssa . D aw n iej S im onow icz n aśladow ał i, częśc iam i tłu m ac zy ł B uko lik i, 
a  P io tr  K ochanow ski J e ro zo lim ę . .P orow nyw ajac daw ne tłum aczen iu  m niej 
p o p raw n e , le c z .p e łn e  życ ia , śm ia łe  i  bogate w w y rażen ia , z L ip iń sk ieg o  su ­
chym  i jirozaic-.mym w ierszem , n a jlep ie j m ożnaby pokazać  m a n ie rę  now ej 
szko ły  i  dow ieść ja k  w io le  n as i tłum acze  n a  f ran cu z ezy żn ie  ty lk o r z a p ra ­
w ie n i p rz y n ie ś li  szkody m ow ie o jczyste j. O darto j ą  rzec zy w iśc ie  ze w sz e l­
k ic h  ozdób s ty lu , zd ję to  że ta k  pow iem  sza tę  i  n aw e t c ia ło  z m y ś li i 
u cz u ć , a  w ie rsze  zam ien iono  n a c i ą g  syllogizm óW . in n e  z d a n ia  są  lako - 
n ic z n ie jsz e  np . s tr .  312. (.O siński L u d w ik  p raw dziw ym  okazał się liry k iem  
(« ')  ta m że . „K o z m ia n  p raw dziw ym  okaza ł s ic  p o e tą  liry c z n y m .”  —

K kSTO R O ŁÓ tfjty S A Z E It POL, F ltZ r  c w c r  «■» W O JtliJS W Ł J S M  IS 3 ,

Europy. położeniu.  Wszystka się fcołb nich w literatuSZc! 
od Gibral taru do morza Białego -/.mieniło, oni na poetyce 
szkolnej jak na kotwicy stoją nieporuszęni .  Słabiejącą od­
wagę k rzep ią  czytaniem broszurek  i ki lku dzienników 
franęiizkicK, najmniej  we Francji  czytanych.  Możnaby ic- 
porównać do owych prawodawców-naszych, ,  na mocy k o n ­
stytucji,  której  me rozumiel i ,  obstających za. władzą lieth 
lńańską i l iberum veto,  i liiiiHo przyję te j  w ościennych k ra ­
jach nowej taktyki przeciwiących się zagranicznemu auto­
ramentowi,  i przekonanych,  że oprócz kawaler j i  narodowej 
wszystko jest czczy niw niemieckim wymysłem.  Daremnie 
do nich Krasicki , a my z Krasickim wołamy do lak na­
zwanych klassyków: '  .

T rzeba  sic uczyć,  u p ł yn ą ł  czas 'z łoty.
Już krytyka historyczna w dziejach naszych zajaśniał.!, 

juz w prawoznawstwie metoda historyczna wypędzi ła dawny 
dogmatyzm,  k ry tyka  l i teracka jeszcze zupe łn ie  scholasty- 
C7,ną została.  Dz.isiaj, że wschód pominę ,  w samej Euro­
pie tylu narodów , tak bogate l i teratury st oją otworem.  Sa­
mi F ra ncu z i ,  wyrzek łszy  się w m aw ia n e j  p rzez szkołę 
Woltera swojej wyłącznej  cywilizacji , uczą się,  t łómaczą,  
nowe tworzą  rodzaje.  Nasi uczeni,  oprócz l i teratury fran- 
cuzkiej do połowy ośmnasteg.o wieku , nic godnego ucze­
nia się nie widzą. Rozumują  z Kali tem Om. irem,  że ałbo 
wszystkie obce l i teratury zgodne są z poetyką Boala i wten­
czas mniej pot rzebne , albo n iezgodne ,  a zatem szkodliw e. 
Obstają niby przy s tarożytności , przy  klassyczności,  jakż* 
niesumiennie nadużywają tych wyrazów ? Toż oni nie umie­
jąc łaciny,  nie mając pojęcia o greczy.znie, chcą uczyć An­
glików i Niemców jak s tarożytną sztukę cenić i czuć na* 
i e ż^ ,  o ile formy jej naśladować wolno.  Dziś kiedy w ty­
lu językach tyle arcydzieł  twk. różnych zajmuje uwagę E u ­
ropy , ażeby je  sądzić,  ażeby ogólne o sztuce czynić uwa_- 
g i , t rzeba talentów i róznostronnej  nauki Szleglów , Ti- 
ka , Simondego , Hazlita,,  Gizo , Wilmcna , i r edaktorów 
Globu. Jakże ku $cmu*dążą^’ecenzcnci ze szkoły  sigdza 
Golanskiego i FroruViszka Dmochowskiego.  Jedni  śmieją 
sio z Getego , którego dzieła na ca łym ucywilizowanym 
śiyieeie aż do rogatek  warszawskich t łómaczono , czytano 
i cenioąo-, drudzy cieszą sic że nie u m ie ją  p o  holleiidufi- 
sk ii i  n ie  czyta ją - Ł essynga , ,in n i r adzą  nawet  wyciągnąć 
ko rd o n  z d r o w ia ,  ażeby p rzypadk iem nauka nie wkradła 
sic: ^za gran icy .  Tej  blokady rozumu , acz potrzebnej do 
utrzymania w cenie wyrobów wierszowych warszawskich,  
nie uznaje publiczność.  Ośw-iadczyli się przeciwko niej w 

’samej Warszawie niektórzy poeci i teoretycy' .  Zaraza ob­
cy c h 'n au k  szerzy^aągi tak dalełe , że nawet „prawowierni | 
klassycy przytaczają Tfhiona Getego,  Mura,  Byrona:  imion 
tych wielkich nie na leża łobywzywać  na d a re m n ie ,  kiedy 
dzieła ich jeszcze tak mało znane , tak rzadko dostają się 
za kordon klassyczny. Rozprawiać zaś o tych dziełach,  tu­
dzież o sztukach i o poezji  w ogólności ,  z zapasem tylko 
szkolnych prawideł  i z Laharpem,  można za s t o ł e m ' lub W 
s,donic , ale z piórem w gazecie l i terackiej ,  już się nie go­
dzi. Recenzenci  klassyczni warszawscy stanowiący śmia­
ło i zarozumiale o ważnych przedmiotach l i teratury,  podo* 
bni ,są do miasteczkowych polityków, którzy nieczytając na­
wet gazet zagranicż/nych wyj okują o tajemnicach gabine­
tów i działaniach wodzów. Szczęśliwi ! —  P i sa łem w Pe*' 
t e r s bu rg u  1828 r .
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